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M a r t w y  m it
*— Dziś odbędzie się g losow a­

nie nad nową konstytucją. P o ­
n iew aż klub. do którego pan na­
leży, będzie głosował p rzeciw  
konstytucji, w ięc oczyw iście i 
pan...

—  M y li się pan. Będę głosował 
p rzeciw  konstytucji, ale nie dla­
tego, że klub, do którego należę, 
tak  postanow ił. Konstytucja  je s t  
tak w ielką i doniosłą sprawą, że 
zdaniem  mojem  w  głosowaniu nad 
lną pow inny uczestn iczyć nie 
pa rtje  i  kluby, ale sumienia po­
słów. Gdyby nawet przeciw n icy 
p rzyszli z  dobrą konstytucją, nie 
wahałbym  się oddać za n ią g ło ­
su, taksamo, jakbym  nie wahał 
się w ystąp ić p rzeciw  pro jek tow i 
p rzy jac ió ł, gdybym  pro jek t ter. 
uważał za zty.

—  Jakie zarzu ty staw ia pan 
projektow i nowej konstytucji?

—  T rzy  za rzu ty : P ie rw szy  do­
tyczy tego, czego w  niej niema, 
a co być powinno, drugi tego, co -w 
n iej jest, a czego nie powinno 
być, trzeci w yp ływ a  z dwóch 
pierwszych.

P ie rw szy  zarzut.
P ro jek t nowej Konstytucji po­

zbaw iony jest treści ideowej. W 
dzisie jszycn  czasach konstytucje 
nie są tylko normami prawno-po- 
litycznem i, ale równocześn ie sta­
now ią jakgdyby system bodźców 
m oralnych i wychowawczych, któ­
re z państwa czyn ią ośrodek d y ­
namiki spoiecznej, po litycznej i 
kulturalnej narodu, oraz resprta- 
j ą  naród .z państwem  nie mecha­
nicznie, ale jrgan icąn ie. Bodżca- 
hi tem i są ideje. Nic chodzi tu o 

narkotyki, służące do w yw ołan ia  
chw ilow ego entuzjazmum i zapa­
łu mas. K onstytucja  pow inna o- 
j ic r a ć  się na idejach organ izu ją ­
cych cały naród do stałego i tw ór­
czego wysiłku, w ydobyw ających  z 
mas masimum i optimum energ ji 
zarówno gospodarczej w  postaci 
pracy, jak  i m oralnej w  postaci 
ducha o fia rności i poświęcenia. 
Konstytucja powinna być przykro 
jona nie do przykucn iętej postać1'

Nowa Konstytucja przed Sejmem
Co bidzie z  ordynącją w *  ^arczą?

Postaw ien ie na porządku obrad 
w czora jszego posiedzenia Sejmu 
projektu nowej Konstytucji wywo 
łało zrozum iałe poruszenie w ko­
łach politycznych.

Od wczesnych godzin rannych 
zaroiły się kuluary parlamentu. 
Zarówno kluD rządowy jak i ugru 
powania opozycyjne zm obilizowa­
ły  swoich posłow, gotu jąc się do 
walnej i ostatecznej rozpra 
wy konstytucyjnej. Dziennikarze 
polscy oraz korespondenci zagra ­
niczni z ja w ili się w  liczb ie zgórą 
100 osób. G a lerje  zapełn iły  się pu 
b licznością, wśród której przew a­
żali członkow ie Legjonu  Młodych 
i sanacyjnej o rgan izac ji propa­
gandy Czynu Polskiego. Kadry 
straży m arszałkowskiej zostały 
znaczenie wzmocnione przez przy­
łączen ie do nich służby sejm owej 
innych działów . W stęp do gm a­
chu był ściśle kontrolowany.

O godz. 10 zajechał przed 
gmach sejm owy długi szereg sa­
mochodów," w iozących m in istrów  
z prem ierem  Kozłowskim  na cze­
le, w-iceministrów. i w-yiszych u- 
rzędników. Obrady rozpoczęły się 
o g. 10 min. 20.

D łuższy czas zajęła dyskusja 
nad traktatem  handlowym  polsko- 
angielskim  oraz p ro jek t ustawy 
o inwalidzkim  sądzie administa- 
cyjnym.

Układy z Ukraińcami
Tym czasem  w  kuluarach k rą­

żyła in teresująca pogłoska, że 
sanacja prowadzi układy z ukrai^-J,) 
cami, aby ci w strzym ali się od 
głosow ań 'a  nad ustawą konsty­
tucyjną, obiecując :m wżam ian 
trzym andatowe oKręgi na k iesach 
wschodnich.’ W krótce p o tem 's ta ­
ło się- wia-domem, że' układ do­
szedł do skutku.

l l m r i y a

poiskc-angieiska
R e fe ra t o projekcie ustawy ra.- 

ty fiku jące j umowę polsko - angicl 
ska referow-ał poseł KiVhn, po-

narodu słabego, b iernego i zastra- czem zabrał głos pos. St. Stroński 
gzonego, ale do śm iałych lin ij pel- (K l.  N a r . ) :
nego i bujnego życia.

Norm a praw na bez oblicza ideo­
wego. Oto, czego w  nowej K on ­
stytucji niema, a co być pow inno.

D rugi zarzut. v
P ro jek t nowej Konstytucji, po­

zbaw ionej ob licza ideowego, stwa­
rza n iezw ykle twarde, mocne i 
nieelastyczne rusztowanie w ła ­
dzy. Silna w ładza jest konieczna 
i '  dobra jako środek do ce la ; 
jako cel sam sobie jest zła. Zła,
I onieważ płaszczyzną, na któ­
re j w  takich warunkach ustala 
się stosunek obywatela do w ładzy, 
nie je s t ukochanie idei i chęć po­
św ięcenia je j  wszystk iego, a tylko 
na jw strętn ie jsze uczucie: strach 
przed batem. Silna w-ładza, jako 
cel głow-ny, pozbawiona idei, zabi­
ja w  naroazie instynkt dążenia do 
w ielkości i hoduje instynkt mato- 
wartościowości.

W reszcie  trzeci zarzut.

Konstytucji nie nadaje się na­
rodowi na rok albo dwa, taksamo, 
jak  nie chrzc i się człow ieka na 
rok, albo na dwa lata. Uchw-aleme 
i wprowadzenie nowej Konstytu­
c ji stanowi w  życiu naic>c u po 
ważny wstrząs, który ab or uje 
encrg ję  bez względu na to, e?;y 
Konstytucja jes t dobra, czy zła. 
O peracyj konstytucyjnych nie 
wolno bezkarnie zbyt często po­
wtarzać.

I tu dochodzimy do najważn-e,- 
szej bodaj sprawy. W  chwili, gdy 
naród cały, zaplątany w ja łow e 
soory, zniechęcony i coraz mniej 
w ierzący we w łasne siły, tkw iąc w 
b ieazie, apatji i bierności, czeka 
na słowa i czyny, któreby m ogły 
pchnąć go ku nowemu życiu, w 
takiej cbw iF  za jm u je historyczne 
m iejsce konstytucja, k tórej nikt

brytyjsk im i dla ustalenia pojem ­
ności ry-nku polskiego i że rządy 
p rzy ję ły  do w iaaom ości uchwały 
tych narad, ale co postanowiono, 
nie w iem y. W  spraw ie żeg lug i by­
ły także porozum ienia i znowu nic 
wiemy, jak i byl wynik. W  na­
szym bilaneie handlowym, nad­
wyżka uzyskana z A n g lji, wynosi 
kolo 106 m iljonów . Jeśli wskutek 
ukłaau ulegnie ona zmniejszeniu, 
to gdzie odzy-skamy to, co straci ■ 
my ze strony A iig lj i .  Uważam y u 
mowę z A n g lją  za rzecz potrzeb­

ną i doniosłą** N ie  będziemy- g ło ­
sować p rzeciw  ra ty fikac ji, ale 
nie możemy głosować za ra ty fik a ­
cją umowy, której w przeważnej 
części nie znamy. Mamy zresztą 
złe dośw iadczenia z innemi u- 
mowami i na w iarę głosować nie 
możemy . Pow strzym am y się od 
glosowania.

Szezeg uwag krytycznych w y ­
pow iedział rów n ież pos. Chądzyń­
ski (N P R )  w  obronie umowy w y­
stępował pos. M inkowskj (B B ). 
Ustawę uchwalono.

R o zp ra w a  ko n stytu cyjn a
O gudz. 12,30 przystąpiono do nalnośc. czy je j  nie będzie, 

rozpra wj- konstytucyjnej. W szy- Co się tyczy  struktury Sentatu, 
scy posłow ie za ję li m iejsca, na to wiadomo, ze klub BB odstąpił 
trybunę wszedł re feren t projektu od p ierw otnej koncepcji i d latego 
z BB pos. Car. Po obszerny m w-stę kwestję przyszłago Senatu prze­
pić, przypom ina, że wśród zmian kazano w  pew nej części do ordy- 
proponowanych przez Senat są ta- nacji w yborczej, 
kie, Które nieco g łęb ie j s ięga ją  w y f  zakończeniu swego re feratu  
is iotę  rzeczy i m ają charakter me- p ę al: odczytu je parę ustępów jed  
retoryczny, uotyczy ■ o głównie nego z przem ów ień marsz. Piłsud- 
o ieynac j, wyborczej Jo S fjm u  o- skiego, gdzie mowa je s t o tem 
raz struktury organ izacy jn e j Se- Ż€ pragn ie on, aby wśród chaosu 
n “ ^ powojennego, Polska stała się o-

Co do 1 punktu, to Senai, skre- grodkiem kultury, którym  rządzi 
śla zasadę proporcjonalności, po- j obow iązu je praw-o, gdzie nieunik 
zostaw ia jąc cztery p rz j m iotniki, ^jone starcia społeczne, rozstrzy- 
m ówiące <t powszechności, rów - się w  myś; zarady demokra- 
ności, ta jności i bc-pośrednioSci (y CZnej, za pomocą praw a stano- 
prawn wyborczego. Skreślenie z w i0negO przez w-ybrańców narodu. 
Konstytucji zasady wyborów  pro- .
norcjonalnych, bynajm niej n 1 uos. Stewka
przeradza ttgo , czy w przyszlyf.. 1 o re evacie p. Car-i. m arszaiek 
ustawodawstw ie będzie prooorcjo  | udzielił głosu prezesów ' klubu

BB płk. Sławkow-i, którego z jaw ie  m agają rozstrzygn ięć : zabezpie-
nie sie na trybunie, posłow ie sa­
nacyjn i pow ita li hucznemi okla­
skami. P. Sławek zaczął od obszer 
nego wstępu h istorycznego, po­
czerń przeszedł do dziejów  odro­
dzonego państwa Polsk iego. Za­
rzuca on, że P rezydenta Rzeczypo­
spolite j pozbawiono w szelk ie j w ła 
dzy, Sejm owi przyznano najwyż- 
sze uprawnienia, stworzono o liga r  
ch ję  party j politycznych, obiecu­
jących  różne dobrodziejstwa ko­
sztem państwa. N ie  postawiono 
przed sobą pytania, jak ie  drogi 
prowadzić mogą do najlepszego 
sharm onizowania pracy obyw ate­
li i pracy aparatu państwowego.

Dw-a naczelne zagadnienia wy-

czenie państwa przed nawrotem 
nieodpow iedzialnych rządów se j­
mowych i zw iększenie w ładzy P re  
zydenta, co znajdu je swój w yraz 
w Konstytucji. P rzestud jow ali- 
śmy w zorj obce —  kończy pos, 
Sławek —  i podaliśm y rozważeniu 
koncepcje własne. W szystko to 
jednak było pracą tylko naszego 
klubu D ajem y w-ynik według na j­
lepszej naszej w-oli i zrozumienia, 
a wartość jego  niech osądzi h i­
storja.

Po przem ówieniu płk. SławKa, 
p m arszałek zarządził przerwę

Do dalszej dyskusji zapisało s.ę 
12-tu mów-ców.

Deklaiacja Klubu Narodow ego

, . M \lita E d e n  i  S u ¥ i £ i t
w P a r y ż u

PARYŻ, 23.8 (P \ T ) .  U godz. 0.5&' bai-ady. 
rano min. Ldon udał sig-'na Quai 'PA R  YŻ, 28.3 (P A T ).  Po póły o 
d Orsay, gdzie odbył dłuzszą ro/.mo- dzinnej rozmowie z min. Layalem E 
wr z min. Layalem, den opuścił Quai dOrsay,

PAR YŻ , 23.8 (P A T ).  O-godz. 0.35 
imiio przybył do Paryża podsekre­
tarz! stanu Suricli, którego na dwor­
cu powitał szef gabinetu min. La- 
vala oraz członkowi) włoskiej am-

den opuścił Quai dOrsay, dokąd 
wkrótce potem przybj ł Suyicb, któ­
ry- również konferował z Layalem.

Wspólne rozmowy 3 mężów sta­
nu oraz członków Izb delegacyj ioz- 
poeząły- się o godz 11 m. 20.

—  Umowa zaw arta  została 2 
lutego, a ju ż dziś przedłożona 
jes t do ra ty fik ac ji. A le  muszę 
dodać, że ju ż  2 marca b. r. Rada 
m in istrów  prow adziła  ją  tymcza­
sowo, choć obecna Konstytucja  te 
go nie przew iduje. In ic ja tyw a  u- 
m owy wyszła od A n g lji,  której za 
leżało na zm niejszeniu nadwyżki 
naszego bilansu handlowego. Ro­
kowania trw a ły  od lipca i toczy­
ły  się rów nolegle do rokowań w ę­
glowych. Um owa w ęglow a jest 
dla nas niekorzy-stna, bo straci­
liśmy około 2 m iljonów  tonn eks­
portu, czyli w umowie tej ustęp­
stwa były im naszej stronie, a w 
obecnie przedłużonej umowie re ­
kompensaty dostatecznie nie w i­
dzimy. Natom iast są w  tej umo­
w ie u jęcia p iaw no gospodarcze, 
bynajm niej n ieiow norzędne. Na- 
przykład co do przywozu ang ie l­
skiego do Polski. Rząd polski zo­
bow iązuje się, że nie będzie sto­
sował stawek kompensacyjnych, 
a jeś li chodzi o przy-wóz z Polski 
do A n g lji, to znajdujem y tam jed ­
nostronne zastrzeżenie.

Co się tyczy poziomu, na jakim  
ustaliliśm y nasz wywóz, to trzeba 
stw ierdzić, że ustaliliśm y go na 
poziom ie stosunkowo niskim —  
około połowy tego, co było w  lep­
szych latach. '

N a jw ażn ie jszem  jednak jest to, 
co jest w ogóle  nieznane. P rzede­
wszystkiem  nieznane są kontyn­
genty. Wiemy-, że były narady im­
porterów  polskich z eksporteram i 

n a n o B a a o m

V e n i z e l o s  j u ż  w  s t y c z n i u
o r g a n i z o w a ł  r e w o lu c ją

ATE N Y, 23,3 (P \ T ).  .lak podaje 
agencja ateńska, w Salonikach wpadł 
w. ręce władz dokument, z 'którego 
wynika, że już w pierwszych dniach

stycznia Yenizclos w odezwie de 
.spiskowców zapowiedział objęcie 
kierownictwa powstania z chwilą, 
gdy- powstańcy on ładną llotą.

Mussoiini zarządził mouilizacją
r o c z n i k a  1 9 1 1

RZYM,. 23.3 (P A T ).  Tytułem
śiodka zapobiegawczego Mussoiini w 
charakterze ministra wojny, lotnic­
twa i marynarki zarządzi1 mobiliza­
cję drogą powolni indywidualnych 
całego rocznika 191 1.

Jak wiadomo, część rocznika 1911 
została zmobilizowana już dla zasi­
lenia dewizji florenckiej i messyń- 
skiej, które zostały wysłane do ko­
lonij włoskich w A fryce Wschod­
niej.

nie uważa sa naprawdę dobrą.
Jeszcze jed er, ju ż w chw ili po­

częcia. m artwy mit, obok tylu  in­
nych m artwych m itów ciążących 
na życiu współczesnej Polski

S. S.

P r o p a g a n d a  bezbożnictw a
° sięga na w ie ś

PŁOCK, 23.3 (K A P ).  „Glos Ma- 
zowieck .’ donosi, że w gminie So­
kołowo powiatu rypińskiego rada 
gminna, rzekomo na; żądanie z „gó­
ry", uchwaliła założenie na terenie 
gminy, wbrew energicznym protc- 
■slom wielu radny cii, cmentarze dla 
bezwyznaniowców. Gmina, która po­

siada cmentarz katolicki • która, po­
dobnie zresztą iak wszystkie gmi­
ny w Polsce, musi bory kac vsię z 
wielkicmi trudnościami fmansowo- 
mi, uchwala niepotrzebne, a nawet 
niezgodne z przepisami państwowemi 
wydatki.

Dy-skusja popołudniowa rozpo­
częła się od przem ów ienia przed­
staw iciela  Klubu Narodow ego 
pos. W in iarsk iego, którego cała 
Izba wysłuchała z wytężoną uwa­
gą, przeryw ając kilkakrotnie liuez 
nemi oklaskami. Pos. W in iarsk 
zakończył swoje przem ów ienie 
odczytaniem  następującej dekla­
rac ji Klubu N arodow ego:

IV  chw ili obecnej, gdy Sejm nfa 
przystąp ić do głosowania nad 
zmianami, jak ie Senat w prow a­
dził do opracowanego przez Blok 
B ezparty jny projektu Konsty- 
r le ji, składam im ieniem  Klubu 
Narodow ego nostepujące ośw iad­
czenie :

1 > -f>K‘ V* ź V <"5 ** -J m
Stronnictwo N a ioaow e  uważa 

za naczelne swoje zadanie nadać 
Polsce ustrój państwa narodowe­
go. Ustay.-a konstytucyjna pow in­
na zaw ierać warunki, zapewnia­
jące państw-u siłę, a narodowi 
możność wszechstronnego roz­
woju pod rządam i prawa. P ro jek t 
Bloku Bezpartyjnego jest jaanaj- 
dalszy od tego, czego Polska po­
trzebuje. P rzeciw n ie, gro. i pogor­
szeniem naszego ustroju, gdyż ce­
lem jego  je s t  u trwalić samowolę," 
będącą znam ieniem  dzisiejszych 
w Polsce stosunków i w sśposób 
sztuczny przedłużyć w ładzę gru ­
py, która swemi rządami dopro­
wadziła państw o do obecnego sta­
nu.

Ten  p ro jek t przeprow adzan i 
jest w  sposób, który nietylko nie 
odpow-iada powadze n a jw ażn ie j­
szego zagadnien ia państwowego,) 
ale stanowi złam anie normują­
cych tę sprawę wyraźnych posta­
now ień Konstytucji i regulam inu 
sejm owego. Uchwałę pow-ziętą z 
naruszeniem tych postanowień 
dnia 26 styczn ia 1934 roku, poczy- 

za n ieważną z samego 
prawa. Ten sposób traktowania 
Konstytucji odbiera je j  wszelką 
pow-agę. Społeczeństwo, stosujące 
się do n iej doć przymusem, nie bę­
dzie mogło je j szanować. K l jb  Na- 
dorowy świadom jes t tego, że pod 
rządami tej K onstytucji społeezeń 
stwo musiałoby przeżyć chw ile 
ciężkie, że zaw iera  ona poważne 
groźby dla przeszłości N.arodu

ryby dawał rękojm ię trwałości. 
Takim  może być -tylko ustruj od­
pow iadający potrzebom narodu, 
jego  najlepszym  tradycjom , jego 
cyw ilizac ji, w  szczególności jego  
wyrosłemu z kultury zachodnio­
europejskiej poczuciu prawnemu- 
i wykształconej przez Kościol 
katolicki moralności. Sijnem mo­
że być tylko państwo w  zasadach 
sw-ych zgodne z duchem n«rodu. 
Odóz (k iś  pań stw e ij rządzący, 
tych warunków spełnić nie może.

A le  losy narodu są w  jego  w łas 
nych nękach. Rosnące z żyw iołowa 
s iłą  uświadom ienie narodowe i 
obywatelskie wszystkich jego  
warstw , potężn iejąca ? Każdym 
dniem ich organizacja,Asą rękoj­
mią, że bliska jes t chwila, kiedy 
naród po'ski nada sob ie "  ustrój 
godny jego  stanowiska w świecie. 
odpow iadający jego  cyw iliza c ji i 
zdolny stworzyć warunki jego  po­
chodu w- wudką i św ietną przysz­
łość.

Sprawa ordynacji 
wyborczej

Jednocześnie z p rzygotow an ia­
mi do uchwalenia Konstjrtucji 
rozpoczęły się ju ż  intensywne dy 
skusje na temat ordynacji wj-bor 
czej. Ta kw estja budzi również 
niepokój wśród posłów BB, a 
szc zegó ln ie j wśród t. zw. posłów 
zawodowych. Przj-wódcy- odgraża 
ją  się podobno, że z obecnego 
składu BB nie w ejdzie  do p rzy­
szłego Sejmu w ięcej, jak  10 proc. 
Wiadomo, że skład Sejmu ma być 
znacznie m niejszy. W ym ien iają 
liczbę 240 lub 300 pnsłow, p rz j - 
czem autorzy irdynacji przemy- 
ś liw a ją  nad możnością ogran iczę 
nia biernego prawa głosowania 
tak, iżby w ystaw ien ie kandydatu­
ry zależało nietylko od kandyda­
ta lub pop iera jącej go grupy, ale 
i od innych czynników

Ten moment napotyka na n a j­
większe trudności, gdyż dokładne 
sprecyzowanie takiego punktu do 
prowadziłoby w  p ierwszym  rzę­
dzie do ko liz ji z nowa Konstytu­
cją, która przew idu je powszech 
ne i równe w ybory. Dużą trud- 

’ ność stanowi rów nież dążenie do
i Państw-a; ale też zdaje sobie . uniknięcia party j przy wyborach, 
sprawę, że ten projekt, gdyby mial 
się stać ustawą, nie przetrw a arn 
o jeden dzień systemu, który chce 
ją  społeczeństwu narzucić.

Polska potrzebuje ustroju, klo-

P O Z N A Ń , 23.3. —  W  związku z ciej 
zajściam i przed konsulatem nie- • - 
mieckiłn w  Poznaniu, o których 
donosiłiśmj-, prasa poznańska po­
daje, że w  konsulacie niem ieckim  
przyjm owane są podania od b. 
żohiierzj- arm ji n iem ickiej, row  
nież i Polaków , k tórzy są najśw ię-

a w ięc jednocześnie usunięcie i 
BB, jako organ izacji, na czas w y 
borów. Nad temi sprawami toczą 
się w dalszym ciągu narady przy 
udziale marszałka Sejmu oraz 
prem jera Kozłowskiego. D ecyzja  
ma zapaść w- term in ie n a jb liż­
szym. Gotowy p ro jek t ord j nacji 
ma byt bowiem  przedłożony w 
Belwederze w raz z tekstem no­
wej K onstytucji. Zapew-niają w 
dalszj m ciągu, że ordynacja w> - 

przekonani, że otrzym ają dzień przebyty na fronc ie  niem iec borcza nie będzie ogłoszona .de-

W konsulacie niemieckim w  Poznaniu
o a b y w a j a  się ta je m n ic z e  re je s tra c je

i-entę. W  konsulacie niemieckim 
przyjm u je się od obywateli P o l­
ski jwodanra, stw iardzająee lata 
przez nich przebyte w- służbie nie­
m ieckiej na froncie. Składającym 
podania m ówi się, że za każdj

kim otrzym ają po 40 fen igów . kretem, lecz dla uchwalenia M  
Sprawa przedstaw ia się n iezw y zwołana będzie w  połow ie maja 

kle tajem niczo. Prasa  narodowa sesja nadzwyczajna 
bije  na alarm  że w  całej tej a fe- — ——
rze k ry je  się jakaś niem iecka m- Pełny tekst projektu nowej 
tryga polityczna. , K on s tjtu c ji podajem y na strom e

    . ń-ej i  /i-ej.


